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O d niejakiego czasu s tronn ic tw o  m i n i s t e -  
r y a l n e  i l e g i  t y m  i s t y c z n e  dużo ro zp ra ­
w ia  o połączeniu się Francyi z Hossyą i pół- 
nocnemi m ocars tw am i;  o p p o z y c y a  zaś za­
chęca do przym ierza z Anglią , a dzienniki na ­
sze rozw odzę  się obszernie nad korzyściami 
i szkodami tego lub ow ego  połączenia. Z w a ­
żając na to , źe nasze w e w n ę t r z n e  stósunki 
nie sę jeszcze tego rodzaju , iżby jakie państw o 
ościenne mogło zw iązek z narni za korzystny 
i użyteczny poczytywać, musi się koniecznie 
spór tego rodzaju, z taką zaciętością popie­
rany każdemu nieuprzedzonemu dostrzegaczo- 
w i  nader  śmiesznym w y d a w a ć ,  szczególniej 
z w z lędu  na systematyczność, z jaką! się t o ­
czy. Jeżeli dziennik jaki, w  celu w ykazania  
korzyści zw iązku  z Anglią jednego dnia ogło­
si , »ze kraj o w  nader szczęśliwy i zatargi jego 
z Stanami Zjednoczonemi północnej Ameryki 
bliskie są za ła tw ien ia ,« nazajutrz czytamy 
w  dzienniku drugiego s tronnictw a, — » Anglii 
w  obecnej chwili wielkie przesilenie, a może 
J r e w o i u c y a  zagraża, i — »nadeszłe z In- 
dyi doniesienia tak są niepokojące, źe rząd 
ich publicznie ogłaszać nie chce.« — Jed en

dziennik l e g i t y m i s t y c z n y  zamierzył także 
sobie n iedaw no  tem u w y raz ić  w  liczbach 
siłę zbrojną p a ń s tw  północnych  tak , j-ak to 
w  każdej statystyce znajdujemy. J o u r n a l  
d e  P a r i s  dorozum iał się naturalnie zaraz 
przyczyny takow ego obliczenia siły zbrojnej 
i pow iada ,  źe tako w*e tylko zmierza do n a b a ­
w i  e n i a  o p p o z y  c y  i s t r a c h u .  W ypadało  
to skarcić. Dla tego dziennikarz, um acaw szy  
g ł ę b o k o  pióro sw o je ,  zapełnił ro zp raw ą  
całe trzy  kolum ny i organ legitymisty czny 
w ra z  z Kossyanami, Prusakami i Austryakami 
na ziemię powalił. Możesz się W Pan z n a ­
stępującego wyjątku sam przekonać , jak się 
tutejszy dziennikarz w  podobnym  razie napu­
sza, ale uprzedzam , źe rządom  W  Pana  cał­
kiem armii i d o ch o d ó w  zaprzecza i ledw o 
tyle pozostawia w ojska , ile go w  Pe te rsbur­
gu ,  W iedniu i Berlinie do parady  kościelnej 
po trzeba ,  a dochody tak uszczupla, źe nimi 
le d w o  najgłówniejsze potrzeby  opędzić można.

»Pojmujemy obłąkanie ducha stronniczego, 
pow iada  J o u r n  1 d e  P a r i s ,  i uspraw iedli­
w ia m y  go n a w e t  aż do p ew nego  punktu, 
szczególniej, jeżeli z przesadzonej gorliwości 
o dobro  publiczne w yp ły n ą ł ;  ale teraz duch 
stronniczy wszelkie przekracza granice, nic 
w  oczach jego nie ma św ię tego , nie w yłącza ­
jąc n a w e t  h o n o ru  ojczyzny  »Artykuł je-
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den w  dzienniku legitymistycznym, k tó ry
s w o j e  s tronn ic tw o  zn iew aża ,  chcąc go bionić, 
w szystkich  oburzył. Począ tkow o .poczyty­
waliśm y z pogardą połączone milczenie za 
n a j s to s o w n ie j s z ą  od p o w ied ź ;  ale w iedząc ze

naw et 1 dla członków tow arzystw a Jacquemi- 
nota  z korzyścią. « Dla lewej strony i dla le­
w ego  centrum  (p o w iad a  K u r y  e r )  Prezeso­
s tw o  Pana O d i lo n -B a r ro t  koniecznością a dla 
innych zdań w  Izbie tez rzeczą stosowną, 

o r a a n a  ”p r a w  dziwie 'na ro d o w ć j  prassy innego T o  się także 221 dotyczy, bo w alka między 
sa°zdania i gdy n a m  korespondent dostarczył nim i a lew ą  stroną nie miała nigdy charakteru 
rna teryałów  do zbicia w  artykule o w y m  za- osobistości. Pan Odilon - B a rro t  p rzedstawia 
w a r ty c h  i z umysłu przesadzonych podań, nam  najlepiej godło (sym bo l)  położenia , w  
poczytaliśmy sobie za obow iązek  zaniechać k tó rem  dawniejsze różnice s t ro n n ic tw  zacie- 
p ierw szego  naszego zamiaru. Ó w  legitymi- rać  się zaczynają. Pos tępow an ie  jego nace- 
styczny dziennik kreśli straszliwy ale u ro jony  c h o w an e  całą surowością pew ne j zasady, a 
obraz potęgi d w o r ó w  p ó łn o cn y ch ,  w  po-  , jego charakter i łagodne branie się zachęca dó 
ró w n a n iu  z którą nasza za nadto małą być się pow szechnego  pojednania się. P rzed  w alką  
okazuje Podania jego nie tylko są niedorze- ró w n ie  jak po mej wszystkie s tronnic tw a je
czne, ale ubliżają nadto godności Francy i.
Lecz* zobaczym y, o ile się te ogromne zastępy 
świętego przym ierza zmniejszyć dadzą, ja- 
kiemi n a s  straszą, a k tórym  t a k  c z ę s t o  p o ­
kazaliśmy, co może odw aga i bohaters tw o.
N i e  l u b i m y  p r z e s a d y ,  bo m amy dosta- 
W 7na siłe i t. d. — L e g i ty mistyczny dziennik B a r ro t ,  mającą i 
c m i e l i b y ś m y  do zwalczenia -  900,000 steryum  z w y łąsądzi, ze mielibyśmy 
R ossyan, 744,000 A us tryakow , 451,300 Pru- 
sa k ó w , 1 2 2 ,0 0 0 w o sjkazw iązkow ego ,  i zen ie -  
zm ierne są dochody, k tórych na utrzymanie 
w ojska  tego użyć 
dy całej E u ro p y  z 
cyi, w y n o szą  730 
sama ma ich 1000 m il ionów ; gdzie w ięc  są 
ogrom ne dochody p ań s tw  północnych?  — 
R o s s y  a  ma mieć 900,000 wojska pod  bronią, 
a całemu św ia tu  w ia d o m o ,  że na najwyższą 
80 000 w y s taw ić  m oże, jeżeli jej Anglia żołdu 
dla wojska nie dostarczy. — A u s t r y a  ma w  
ogólności może 230,000 ludzi,  ale z tych o d ­
chodzi 80,000 na obsadzenie samych W ło c h ,  
k tó re  niechętnie jarzmo sw e znoszą, a tak jej 
się tylko 150,000 pozostaje. — P r u s s y  ledw o
120.000 żołnierzy liczą. P rzy jąw szy  zas
80.000 w  o j s k a z w  i ą z k d w  e g o , w ypadn ie  
n am  bój zw odzić  najwięcej z 500,000 wojska, 
złożonego prócz tego z nader  różnorodnych  
ż y w io łó w . — M y  zaś posiadamy podług po­
dania Marszałka Soulta 800,000 ludzi dobrze

dnomyśinie jemu rolę . pośrednika poleciły. 
D ok trynerow ie  dostatecznie pokazali, ze ża­
dnych  nie mają p rzesądów  ani w strę tu  ku le­
w e j  stronie i naczelnikom tejże. Pod  w zg lę ­
dem  221 w ie m y ,  ze przed w yboram i myśl 
pow zięli wysłania deputacyi do Pana Odilon- 

m u  ofiarować udział w  Mini- 
czeniem Pana Thiers i Gui­

zot." —  Dalej pisze tenże K u r y  e r :  « P rzez  
źen ie -  m ianow anie  Pana O d i lo n -B arro t  lew a strona 

w p ra w d z ie  nie p o tę g i , ale przynajmniej bar-

B arro t  obrany zostanie, dow odz i b o w ie m  
ciągle, źe przepadnięcie Pana O d i lo n - Barrota 
bynajmniej Pana Thiersa  od Ministeryum nie 
wyłącza. «Izba w ie  (pow iada  dzisiaj) źe p o ­
lityka Pana T h iersa  nie jest polityką Pana 
O d i lo n - Barrot.« Dzisiaj głoszono, źe się 
M arszałkow i Soult udało u tw orzyć  gabinet, 
W p rzypadku , gdyby Pan O d ilo n -B arro t  P re ­
zesem izby nie został obrany.

S łychać, źe Xiążę N em ours do L on d y n u  
się w y b ie ra ;  głoszą n a w e t ,  źe juź dzisiaj 
W nocy albo jutro rano odjedzie.

Spokojności publicznej dnia w czorajszego 
więcej nie zakłócono. Spiknęły się w p r a ­
w d z ie  z n o w u  tu i ow dzie  t łum y ludzi, ale 
patrule gw ardyi narodow ej potrafiły je z ła- 

w yćw iczonych . — Czyliź w ięc  m ożem y się tw ośc ią  wszędzie rozproszyć. Liczba wszy- 
m o c a rs tw  północnych obaw iać?  — Cóż W P a n  stkich term dniami a resz tow anych  dochodzi 
nnm V sz  na takow ą  statystykę dziennikarzy do 580, z pomiędzy k tó rych  największą część

zn o w u  na w olność  puszczono.
A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 5. Kwietnia.
Zanim L o rd  Hovick w  Izbie Niższej budżet

pow iesz  na takow ą  statystykę dziennikarzy
francuskich?

Z d n i a  8. K w i e t n i a .
C h w ila  w y b o ru  Prezesa coraz bardziej si% 

zbliża. Zdaje się, źe s t ronn ic tw o  ministery- 
alne jeszcze się nie zdecydow ało ,  jakiemu 
kandydatow i głosy sw oje  d a w a ć  ma. Przeci­
w n ie  oppozycya n iezm ordow anie  do celu 
swego dąży i ciągle w y b ó r  Pana O d i lo n -Bar­
ro t  popiera. A tak usiłuje dzisiaj K u r y  e r  
f r a n c u z  ki  d o w ieść ,  źe w spom niany  w y b ó r

w o jny  p rzed ło ży ł ,  zapytał się podobno Xięcia 
W ell in g to n a ,  jakieby on miał zdanie o In- 
dyach W sch o d n ich ,  i czyby sądził, źe u trzy­
m y w a n e  tam  w ojsko dostateczne, aby byt 
i całość kompanii w schodnio-indyjsk ie j  zabez­
pieczyć. Pon iew aż  jednak Xiąźę oświadczył,
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źe wojsko tameczne i moralnie i materyalnie 
bardzo nisko stoi, źe zupełnego potrzebuje  
przeistoczenia i przynajmniej w  dw ójnasób  
p o w in n o  być powiększone, gdyby się na nie­
p rzyjem ne zmiany losów  narażać nie chciano, 
postanowili więc M in is trow ie^  jak z subsy- 
d y ó w  przez Lorda H o w ick  zażądanych w y ­
n ika ,  natychmiast s tosow ne  do pomnożenia 
armii uczynić kroki. W ysła l i  też stosownie 
do pogłoski dw óch  K ommissarzy do Indyów , 
mających się z G eneralnym  G ubernatorem  
porozumieć pod w zg lędem  ś ro d k ó w , których- 
by dla zabezpieczenia posiadłości indyjskich 
użyć wypadało .

O dpow iedź jaką M inistrowie K ró low ej u- 
dzielili na podany  adres urzędu  municypalne- 

o londyńskiego, zawierający uwagi pod wzglę- 
em mającego się w p ro w a d z ić  systeniatu po- 

licyi, w ielk ie  w zbudziła  n ieukontentow anie  
między członkami tego zgromadzenia. Kilka^ 
już odbyto posiedzeń, na których u ch w a lo n o ' 
o pó r  przec iw ko  w pro w ad zen iu  zamierzonych 
ś rodków . Upatrują w  nich zgwałcenie przy­
w ile jó w . Jed en  z A lderm anów  oświadczył, 
iż w oli  widzieć w  City p ra w d z iw y c h  żołnie­
r z y , niżeli to żołdactwo maską policyi pokryte.

Umieszczone w  dzienniku M o r n i n g  P o s t  
pismo z Dublina donosi, źe między 46 i 82 
pułkiem, które stoją garnizonem w  G ibralta­
rze , zaszła b i tw a ,  w  której dow ódzca  46 p u ł­
k u ,  Campbell, życie postradał. W iadom ość 
ta potrzebuje potwierdzenia  tern bardziej, źe 
tak n iew łaściw ą drogą nadeszła.

N o w y  Lord, Namiestnik Irlandyi, B aron  
Fortescue (Lord Ebrington) dn. 2. b. m. w y ­
płynął z L iverpool udając się do Dublina.

H i s z p a n i a ,
Z M a d r y t u ,  d. 1. Kwietnia.

Ł Panuje tu najw iększa, jaką tylko sobie w y ­
obrazić można, nędza i u bós tw o  zaczyna się 
już w  przerażającej postaci na ulicach stolicy 
pokazywać. Po ostatnich reform ach w  roz­
maitych odnogach administracyi liczba zu­
chw ałych  żebraków w  groźny zwiększa się 
sposób. Z tea trów  jeden tylko teraz o tw arty  
a i w  tym tylko dw a razy na tydzień grają.

O trzym ano tu w iadomość, źe G enera ł van 
Halen z znamienitą potęgą nap rzec iw  Segura 
wyruszył.

N i d e r l a n d y .
Z H a g i ,  dnia 7. Kwietniai 

Statek p a ro w y  w o jenny  n id e r lan d sk i« C er-  
berus« stoi w  p o g o to w iu ,  aby W .  Xięcia N a­
stępcę tronu  rossyjskiego z orszakiem jego do 
Anglii przewieść. C esarzewicz nietylko sam 
Londyn zw iedzi,  gdzie przez 3 tygodnie za­

baw ić  zam yśla , lecz przejeżdżać też będzie 
resztę kraju w  rozm aitych  kierunkach, aby 
w ielkie  zakłady p rzem ysłow ości i o św iaty  
angielskiej dokładniej poznać. W nioskują  
s tąd , źe n ieporozumienia między Anglią i 
Rossyą nie muszą być tak znaczne, jak p o ­
w szechnie  głoszą.

T  u r c y a,
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d> 15. Marca.

(Goz. Powsz .) — K apudan  Basza p o w róc ił  
z wycieczki swojej do D ard an e l ló w , gdzie 
now ego  G ubernatora  ustanowił. S tronn ic tw o  
w o jen n e  nabrało  przez to n o w e g o  popędu. 
O n  b o w ie m ,  jak w ia d o m o ,  szczerze radzi 
rozpocząć w o jnę  z M ehm edem  Alirn i ten  
sposób myślenia zjednał mu wielką łaskę u 
bułtana.

P rzyw iez ione  w  tych dniach przez Ta ta ra  
najnowsze w iadom ości z Persyi o p ie w a ją , źe 
się Szacha w  Tabrysie spodzievyaję i w  w o j­
sku wielki ruch  panuje. D w ó r  teherański do ­
starczył w  manifeście sw o im  o n ieporozum ie­
niach z Anglią bardzo w ażnych  dat,  ściągają­
cych się do postępow ania  Pana M ’Neilla. 
Hussein C h an ,  poseł perski w  W iedn iu ,  ode­
brał rozkaz w yjechania do Londynu,

E  g  i  p  t .
Z  A l e x a n  d r y  i, dnia 16. Marca.

W czo ra j  p o w r ó c i ł  z n o w u  d o  K a h i r y  
Basza w  pożądanym  stanie zdrow ia. D epe­
sza telegraficzna zw ias tow ała  tę w iadom ość. 
Natychmiast odezw ały  się działa na okrętach 
i w a ła c h ,  a na mieszkaniach K onsu lów  po­
w ie w a ły  bandery. Już  d w o m a  dniami p ie rw  
ogłoszono buletyn o bliskim po w ro c ie  M eh- 
m eda Alego, ale nie sądzono , żeby to tak 
w cześnie nastąpić miało. O sm an Bej, k tóry 
tak długo na Baszę czekał, ża łow ać  będzie, 
że cierpliwość stracił; w  kilka dni później 
byłby m ógł sam Baszy polecenia sw oje  obja­
wić. Generalni K onsulow ie  Anglii ,  Francyi, 
Rossyi i Austryi są w  K ahirze i zapew ne  te ­
raz s tanow czo w zg lędem  hand low ego  trakta­
tu  zawyrokują.

O  Syryi od kilku dni nic) nie słychać , ale 
natomiast nadeszły doniesienia z A rabii ,  p o ­
dług których K urszyd Basza naprzód  się po ­
sunął i już tylko o^2 dni drogi od Basory stoi. 
B u rze  na m orzu  Sródziemnern ciągle jeszcze 
są g w a łto w n e  i oneto zapew ne  sp raw iły ,  źe 
francuzki okręt p r z e w o z o w y  z Marsylii i Malty 
do Syryi nie przybył.
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Rozmaite wiadomości.
Ż K r ó l e w c a  dn. 7* K w ietnia . — W i s ł a  

i N o g a t  niestety cićjgle zapchane a w oda  musi 
p rzez  groblę drogę sobie to row ać . Half jeszcze 
do lego stopnia lodem okryty, ze w czora j  je­
szcze sanie, w iozące  po pó ł  lasztu zboża, po 
n im  bieżały. — W  ogóle zalała w o d a  9 mil 
k w a d ra to w y c h ,  Z p o w o d u  zapchania się lo­
d u ,  nie zaś z p o w o d u  p rze rw an ia  droga ż w i­
r o w a  od K w idzyny  do W isły stoi na o stopy 
p o d  w o d ę ,  choć ję  bardzo w ysoko w zniesio­
n o ,  liczęc na najwyższy stopień w ody. Ż u ­
ła w y  około Elblęga wielkiej doznaję biedy z 
p o w o d u  stojącej w ody . W e .  wsi Jungfer 
szczególnej w dzie ra  się wroda do d o m ó w , a 
bydło  stoi w  w odz ie  i lodzie. Nie w iadom o 
d o tęd ,  czy który  cz łow iek  życie utracił, ale 
strata w  bydle jest ogrom na; bo większa część 
tegoż wyniszczała , a i reszta z przyczyny mo- 
krości wyniszczeje. — Szczęściem jeszcze, źe 
p o boczne ,  od lodu w o ln e  rzeczki,, m ianow i­
cie Tiege i S c h w e n te ,  w ie le  odbierają w ody . 
Z  Polski już się lodu spodziewać nie można, 
bo  stamtęd już statki płynę. Nie zbywra by­
najm nie j i tę razę na dobroczyńcach dla nie­
szczęśliwych Z u ław ian , a szczególniej odzna­
cza się Gdańsk, k tóry  zaraz po pow odzi 6000 
c h lebów  upiec i biedakom w  różne miejsca 
dow ieść  starał się. — Dziś m róz zwolniał, 
ale śnieg ogróm ny pada jak w śró d  zimy.

P a n  K r ó l o  w e j - R u s k i ć  j. (w  r. 1760.) 
P o ra  była jesienna, czas dżdżysty, słońce w i ­
siało nad ziemię m dłe  i bez blasku, niby jako 
zakopcona latarnia. Po  wysokiej grobli w le ­
kła się bryczka; na przodzie  w oźnica  śmigał 
biczyskiem, a w o ła ł :  »Ha, w iś ta  ha!« W  tyle 
na t łum oku  i dyw aniku  jakiś jegomość p rzy ­
garbiony nieco siedział z różańcem  w  ręku i 
o d m aw ia ł  pacierze, w  cięgu długiej i żmudnej 
po  złej drodze podróży. Z jednej strony gro­
bli w idać  było stare, od starości już w yschłe , 
trzcinę obrosłe s taw isko , na niem rozproszo­
na gromadka k ró w  i czarnych ow ieczek ;  da­
lej góry, za górami zn o w u  góry. D ruga strona 
odsłaniała nieco weselszej płaszczyzny, ale i 
tutaj nie sięgnie oko , ażeby nie tręciło o w z g ó ­
rze  albo skały. »Czy ja dobrze słyszę, wszakcito 
d z w o n ię ?« p rzem ó w ił  jegomość na bryczce. 
W o ź n ic a  o tw o rzy ł  usta , w łaśn ie  jakby sły­
szeć chciał ustami. »Ni e ,  zdało się j e n o ; . . .  
jedź mój F ranciszku, a gdzie m o żn a ,  to i p o ­
spiesz; bo strasznie się wleczesz." Franciszek 
zachęł naręcznego. „ A le ,  a le , czy tylko do­
brze  jedz iem y? “ zagadał podróżny. „ A  w iem  
j a  t o ? "  odparł  woźnica. „ J u z  tem u lat d w a ­
dzieścia, jak by łem  w  tych  s t ro n a c h ; Bogu

p ra w d a ;  nie pom nę dobrze drogi, mój F ra n ­
ciszku; zeskocz z bryczki, na pastwisku w idzę  
ono pas te rzy ;  pobieź, a pytaj się o drogę." 
W oźn ica  zatrzymał konie , zeskoczył z b r y ­
czki i biegł z wysokiej grobli na pastwisko. 
Pod olszynkę siedziały sobie dziew częta , ob- 
tu lone szarę płachtę od stóp do g ło w y ,  niby 
mumije egipskie; jedna z nich w ycięgała  z kra­
kow ska :

» Chociaż ja uboga, ubogiego domu,
Nic będę ja leżeć u nóg lada komu.«

W  tćm  dał się słyszeć z tyłu trzask b icza, a 
razem  głośny turkot na drodze. Pędziła ko­
lasa żółto m alow ana , krakowiak z konia w y ­
rabiał c zw ó rk ę ,  dzwonięcę kleszyrami; kolasę 
zajm ow ała  jakaś gruba, węsata figura. — „ Z  
drogi u m yka j!"  dało się słyszeć z kolasy. — 
„P ro szę ,  jaki m i . . . . "  odmruknęł nasz p o d ró ­
ż n y ;  ten ton rozkazujący ubodł go trochę ;  
w ięc  udał, jakoby nie słyszał wołania, czapkę 
nacisnął na ucho i ani się obejrzał. „ Do kroć- 
set sto ty s ięcy ! . . .  Janku!  nie maszto bata w  
garści? zatniej jemu szkapy, niech go dziadzi 
b io rę ;  do k ro ć s e t ! . . . .  kto słyszał mospanie, 
s taw ać na d rodze , tam ow ać  w o lny  przejazd; 
to jest via publica m ospanie , to jest turbacyja; 
J a n k u ,  do ścianyż g a d a m ? " ' Posłuszny Janek  
p rzy ta r ł  z blizka do bryczki, jak nie śmignij 
po  koniach, te spłoszone skoczyły z grobli; 
bryczka za n iem i, w  jednem mgnieniu oka 
podróżny leżał w  błotnistem przekopie; b ry ­
czka wszystkiemi kołami wierzgając W p o ­
w ie t rz u ,  skakała po n ie ró w n em  pastwisku, 
ciągniętą od koni spłoszonych i pędzących na 
oślep. ( D. c. //.)

Podaje się niniejszem do publicznej w ia d o ­
m ości, że A g a t a  M a r y a n n a  z Z i m m e r -  
m  a n ó w  G ó r s k a ,  i jej m ęź , kupiec H i p o ­
l i t  S,  G ó r s k i  w  Kurniku, kontraktem p rzed ­
ślubnym de dato Poznań, dnia 1. L u tego  1S39, 
s taw szy  się pierwsza pełnoletnią, w spólność 
majątku i dorobku wyłączyli,

S z rem , dnia 7* Marca 1839.
K r ó l ,  S ę d  Z i e m s k o - m i e j s k  i.

O B W I E S Z C Z E N I E .  r  “
G ru n t  niegdyś K onczew sk ich  na Ś w . M ar­

cinie pod Nr. 67. p o łożony ,  w  drodze publi­
cznej licytacyi

d n i a  18.  M a j a  r. b.  z r a n a  o g o d z i ­
n i e  l i t e j  

m a być sprzedany.
C hęć  kupna m ajęcy w in n i  złożyć kąu ty ę  

50 T a la ró w  w  gotowiźnie.
W a ru n k i  podczas godzin s łużbow ych w  Re- 

gistraturze m ogę być doglądane.
P o zn ań ,  dnia 11. K w ie tn ia  1839.

M a g i s t r a t .


